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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

PO ARBITRAŻU W KRAKOWIE.
Punkt 4 orzeczenia arbitrażowego z dnia 

20 stycznia r. b., ogłoszonego w zatargu 
cennikowym między organizacją drukarzy 
a organizacją właścicieli drukarń w; Krako
wie, ma brzmienie następujące:

„Za sam udział w strajku jako takim 
w dniach art. 13 do 17 stycznia 1930 r. 
włącznie w drukarniach, należących do 
Związku, nikt nie zostanie wydalony, ani 
nie poniesie żadnych innych konsekwencji.

Zdawałoby się, że właściciele drukarń 
w Krakowie, którzy wyrazili zgodę na arbi
traż, lojalnie tego arbitrażu będą przestrze
gać, tembardziej, że zawsze dotąd z chwilą 
ustania walki cennikowej, zapominano so
bie wzajemnie uraz i przywracano normal
ne stosunki między stronami.

Aliści tym razem jest inaczej. Właści
ciele arbitraż przyjęli, ich organizacja zwra
ca im nawet w okólniku specjalną uwagę 
na konieczność przestrzegania p. 4 orze
czenia arbitrażowego i równocześnie pro
wadzi zorganizowaną w naszem przekona
niu akcję, skierowaną i przeciw uczestni
kom ostatniego strajku, i przeciw naszej 
organizacji.

W całym szeregu zakładów drukarskich 
dokonywa się redukcyj personelu, jakkol
wiek redukcje te nie są usprawiedliwione 
żadną potrzebą gospodarczą zakładów.

„Ilustrowany Kurjer Codzienny" wyda
lił 21 osób, zatrzymawszy w pracy łami
strajków, do usunięcia których się zobo
wiązał. Drukarnia Jezuicka wydaliła cały 
personel wykwalifikowany. Drukarnia 
„Przeglądu Powszechnego” zredukowała 
40% personelu wykwalifikowanego. W wie
lu wypadkach na miejsce wydalonych przyj
muje się nowych pracowników, których się 
sprowadza, licho wie skąd. Prawdopodob
nie zatrudnia się ich na warunkach niecen- 
nikowych. Wśród właścicieli daje się zau
ważyć jakiś ruch, jawnie skierowany prze
ciw naszej organizacji.

Jasnem jest, że panowie pryncypałowie 
coś przeciw nam knują, że są w zmowie, że 
prowadzą przeciw nam ukrytą, podstępną 
walkę. Wszelkie ich ruchy śledzimy z naj
większą uwagą. Walki z nimi się nie lęka
my, daliśmy tego już nieraz dowody. Gdy 
zajdzie potrzeba, staniemy znów do boju, 
jak jeden mąż, poparci przez kolegów 
w całej Polsce. Panowie pryncypałowie bu
dują swoje nadzieje na łamistrajkach z po
znańskiego Stowarzyszenia Drukarzy 
i Pokr. Zawód, w Polsce i „Polskiej Pracy 
w Warszawie — wiemy o tern bardzo do
brze. Ale te obliczenia ich zawiodą. Spot

kają się oni z takim odporem z naszej stro
ny, jakiego się nie spodziewają. Kadry ła- 
mistrajkowskich „Wspólnociarzy" z Pozna
nia i Warszawy nic im nie pomogą. Czy 
„Ilustrowany Kurjer Codzienny” sądzi, że 
da sobie radę i będzie wychodził przy po
mocy jakichś łamistrajkowskich mętów?

Zawiodą pryncypałów i rachuby na sła
bą konjunkturę. Nie osłabiła ona naszej so
lidarności, nie osłabiła naszego ducha. 
W poprzednich walkach nabyliśmy dość 
hartu, starczy go nam i teraz. Jeżeli będą 
nas nadal prowokować, jeżeli nie zaprzesta
ną szykan, ruszymy do walki na każde we
zwanie organizacji. Metodami walki pod
stępnej gardzimy. Żyjemy uczciwie i wal
czymy uczciwie, otwarcie, nie jak oni, pod
stępnie, skrycie. Nie żyjemy tylko dziś. 
Czy panowie pryncypałowie myślą o tern, 
jak się ich stosunki z nami ułożą na przy
szłość, jakie będzie jutro?

Wypadki z połowy ubiegłego miesiąca, 
które się rozegrały na drukarskim terenie 
w Krakowie, mają swoją wymowę. Czyżby 
jej nie rozumieli właściciele drukarń? Mó
wią one bardzo wiele: że ogół drukarzy
w Krakowie jest zorganizowany, że jest 
karny, dyscyplinowany, że na rozkaz or
ganizacji pracę porzuca i na rozkaz ją po
dejmuje, że jest solidarny, że nie jest 
odosobniony, bo stoi za nim zorganizowany 
ogół drukarzy całej Polski. To trzeba sobie 
uprzytomnić, gdy się nam rzuca rękawicę. 
My mamy pełną tego świadomość i to 
stanowi naszą siłę.

Obserwujemy pilnie wrogą akcję właści
cieli drukarń i czekamy. Czekamy, każdej 
chwili gotowi do walki.

PROLETARJAT A SPÓŁDZIELCZOŚĆ
Każdy z nas wie dobrze, że towar czy 

produkt, jaki nabywa, przechodzi przez kil
ka rąk, nim dostanie się do spożywcy. Po
między wytwórcą (rolnikiem czy przemy
słowcem) a spożywcą Wciska się szereg 
pośredników w postaci hurtowników, deta- 
listów, kupców, sklepikarzy, a każdy z nich 
z zakupionych towarów czerpie zyski. 
W Polsce specjalnie rozmnożyło się po 
średnictwo, które w rabunkowy sposób na
kłada haracz na spożywców, dyktując ceny 
na towary. W Polsce różnica między ceną 
towaru czy produktu u wytwórcy a ceną 
w detalu jest bodaj największa w świecie; 
wynosi ona od 30 do 50%.

Zrzeszenia spożywców - spółdzielnie — 
mają za zadanie usuwanie pośrednictwa 
handlowego. W tym celu zrzeszeni spół
dzielcy nabywają towary u wytwórców,

wzgl. u wielkich hurtowników i rozprzedają 
je wśród swych członków. Zrzeszeni mają 
towar tańszy oraz, co jest może jeszcze 
ważniejsze dobry, nie fałszowany. Spożyw
cy zapomocą organizacji zwalczają wyzysk 
pośredników i handlarzy.

Pozatem spółdzielnie spełniają jeszcze 
inne role; uczą praktycznie gospodarki 
społecznej, podziału towarów i produktów; 
przychodzą z pomocą strajkującym robot
nikom, udzielając im na kredyt towarów lub 
bojkotując wyroby pewnych firm, jak to 
niedawno spotkało firmę Fuksa w W arsza
wie.

Ruch spółdzielczy zagranicą rozwinął się 
potężnie. W Anglji spółdzielnie spożywców 
obejmują około 6 miljonów członków. Po
szczególne spółdzielnie przedstawiają się 
jako wielkie organizacje, rozporządzające 
tysiącami sklepów, w których zrzeszeni spo
żywcy znajdują wszelkie potrzebne artyku
ły. W 1927 r. Angielska Hurtownia Spół
dzielcza należy do największych przedsię
biorstw świata. Znaczną część artykułów* 
dostarczanych poszczególnym spółdziel
niom, Hurtownia wytwarza we własnych fa
brykach. Posiada również posiadłości ziem
skie i wielkie plantacje herbaty w kolo- 
njach.

W 1928 r. obrót Hurtowni Angielskiej 
wynosił 87.294.025 funtów szterlingów, czy
li około 3 miljardów 574 miljonów złotych, 
w tem własna produkcja wynosiła 
27.640.338 f. szt.

We Francji — spółdzielnie spożyw
ców zrzeszają 2.500.000 członków, a wyka
zują obrót 3 i pół miljarda franków.

Do Szwajcarskiego Związku Spółdzielni 
należy 520 zrzeszeń spożywców, obejmu
jących 360 tys. członków. Przyjmując, że 
każdy członek reprezentuje rodzinę z 4 
osób, otrzymamy 1.440.000 osób, ponieważ 
Szwajcarja posiada 3.860.000 mieszkańców, 
z tego wynika, że spółdzielnie spożywców 
objęły przeszło y3 całej ludności.

W małej Belgji do Związku Spółdziel
czego należy 60 spółdzielni, obejmujących 
286.598 członków czyli łącznie z rodzina
mi około 1.200,000 osób. Spółdzielnie spo
żywców w Belgji posiadają 94 sklepy oraz 
wybudowały 342 domów ludowych, będą
cych ogniskiem pracy społeczno-kultural
nej.

W Polsce ruch spółdzielczy nie jest je
szcze tak silny; niemniej jednak stanowi już 
silną jednostkę gospodarczą. Liczba spół
dzielców wynosi około 400 tys. Obroty spół
dzielni zrzeszonych w Zw. Spółdz. Spoż. 
Rzplitej Polskiej wynosiły w r. 1925 -—-
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98,5 milj., w  r, 1927 —  138,7 milj. zł., w  r. 
1929 już 170 milj. K ap ita ły  w łasne w tym  
czasie  w zrosły  z 6,1 milj. zł. do  11,1 milj. zł.

P o lsk ie  spó łdz ie ln ie  spożyw ców  ró w 
n ież  w stą p iły  n a  drogę w łasnej produkcji. 
G łów n ie  zajm ują się w yp iek iem  chleba; 
w  1929 r. 110 p ie k a rń  spó łdzie lczych  (w tern 
36 m echanicznych) w y p rodukow ało  28 milj. 
kg. chleba. P o za tem  spó łdz ie ln ie  posiadają  
35 m asarń  i 32 inne za k ła d y  w ytw órcze.

D ane pow yższe p o tw ie rd z a ją  to, cośm y 
wyżej pow iedzie li, iż w  P o lsce  ru ch  sp ó ł
dzielczy  stanow i już p o tę żn ą  gospodarczą 
siłę. J e s t  najsiln iejszą o rgan izac ją gospo
d a rc zą  w  kraju .

J e d n a k  stw ie rdz ić  należy , iż ru ch  sp ó ł
dzielczy  w  P o lsce  nie je s t n ależycie  d o ce 
niany, szczególnie da się to  zauw ażyć w śród 
p ro le ta r ja tu . O bliczają, że w  P o lsce  w śród  
400 tys. cz łonków  spó łdz ie ln i p rzesz ło  p o 
łow ę stan o w ią  robotn icy ; cyfry te  w ykazują 
że  oko ło  75% p ro le ta r ja tu  n ie  in te resu je  się 
ruchem  spółdzielczym  i pozw ala  się w yzy
sk iw ać  p rzez  k a p ita ł handlow y.

J e s t  to  b łąd .
R uch  spółdzielczy, jako  narzęd z ie  w alk i 

z  w yzysk iem  kupieckim , jest rów nież  n a rz ę 
dziem  w alk i z k ap ita łem  w ogóle i d la tego  
pow in ien  m asy p ro le ta rjac k ie  in te resow ać . 
R uch  p ro le ta r ja tu  g łów nie p o szed ł w  k ie 
ru n k u  zw iązkow ym , n ie  docen ia jąc  zn acze
n ia  spółdzielczości. O bydw a te  k ie ru n k i 
m ają  w sp ó ln e  cechy, a ta k ż e  w spólny  cel. 
R uch  zw iązkow y, m asow a sam odzielna za 
w odow a organizacja, służy robo tn ikom  
w  w alce  o w aru n k i p racy ; ruch  spó łdz ie l
czy, rów n ież  m asow a sam odzielna o rgan i
zacja, służy rob o tn ik o m  w w alce  z w yzy
sk iem  handlu jących . R uch spó łdz ie lczy  do 
p e łn ia  ruch  zaw odow y, —  m ają te ż  w spólny 
ce l —  zn iesien ie  ustro ju  kap ita lis tycznego . 
Z tych  w zględów  p ro le ta r ja t w  ru ch u  sp ó ł
dzielczym , jako  bron iącym  jego in teresów , 
pow in ien  b rać  czynny udział. N ależy  u rz ą 
dzać  odczyty, pog ad an k i o ruchu  spó łdz ie l
czym, należy  zach ęcać  d ru k a rzy  i n ied ru - 
k a rz y  do w stęp o w an ia  do spółdzielni, do 
czynnej w  nich p racy .

P ra ca  ta  jest w sk azan ą  obecnie jeszcze 
i  z tego  w zględu, że na ruch  spó łdzie lczy  
p ro le ta r ja tu  czyniony jest zam ach. S p ó ł
dzielcy  o ideolog)! m ieszczańskiej, w y s tę 
pu jący  p rzec iw  w alce  p ro le ta r ja tu  z k a p i
ta łem , chcą  w y k o rzy stać  ruch  spółdzielczy 
d la sw ych ideałów . P ro le ta r ja t jed n ak  ruch  
spó łdz ie lczy  m usi użyć jak o  ś ro d ek  w alki 
z k ap ita łem  i p rzec iw staw ić  się spaczen iu  
tego  ruchu . N ajlepszym  środk iem  b ęd z ie  tu  
m asow y udzia ł p ro le ta r ja tu  w  ru ch u  sp ó ł
dzielczym .

ODDZIAŁ ŁÓDZKI W  R. 1929.

O trzym aliśm y S praw ozdan ie  z d z ia ła l
ności O ddziału  Łódzkiego za ro k  ubiegły. 
O k re s  ten  dla p lacó w k i naszej w  Łodzi był 
ok resem  ciągłych zm agań z różnego  ro d za 
ju trudnościam i; najw ięcej do legał b ra k  
p racy , pozbaw iając  k ilkudziesięc iu  k o le 
gów środków  do u trzym an ia  siebie i rodz i
ny, w iele  k ło p o tó w  sp raw ia ły  usiłow an ia 
w łaścic ieli, by  pogorszyć w aru n k i p racy , a 
n a  dob itk ę  p rzec iw d z ia łan ie  tym  i innym  
z|aW iskom  u tru d n ia ła  ap a tja  części k o le 
gów. Z arząd  O ddzia łu  w  słow ie w stęp n em  
S p raw o zd an ia  w  n as tęp u jący  sposób ch a
ra k te ry z u je  w alk ę  organizacji z tem i tru d 
nościam i.

„Przyjm ując w  p o czą tk u  ro k u  ubiegłego 
pow ierzone  nam  p rzez  W as m andaty , p rzy 
stępow aliśm y do p ra c y  z p e łn ą  w iarą , że z a 
m ierzen ia , ro zp o czę te  w  ro k u  1923, bę
dziem y w  s ta n ie  kon tynuow ać dalej, a n ie 
k tó re  z nich, za k reś lo n e  ty lk o  jak o  daleko  
id ące  p lany , będziem y mogli w prow adzić  na 
rea ln e  tory .

S m utna rzeczy w is to ść  p o k az a ła  nam  je
dnak , że n ie ty lko  do b re  chęci decydują
0 re z u lta ta c h  pracy , lecz n aw e t p rzy  naj- 
w iększem  w yrob ien iu  organizacyjnem  i spo- 
łecznem , p o trze b n e  są jeszcze odpow ied
nie w arunk i.

T ym czasem  w aru n k i p ra c y  już od p o 
cz ą tk u  ro k u  sp raw ozdaw czego  za p o w iad a
ły  się jak  najgorzej.

S zale jący  k ryzys gospodarczy , b ra k  p ra 
cy, n iesłychane  obniżenie skali egzysten 
cji, z jaw iska pow szechne w calem  naszem  
P aństw ie , a n a w e t w  całej E urop ie, n ie  
p o zo s ta ły  ró w n ież  bez  w pływ u na dz ia ła l
ność naszego  Z w iązku.

A p a tja  w śród  K olegów  pracu jących , 
w ie lk a  ilość bezkondycyjnych  i idące za 
tem  szybkie op różn ian ie  się naszej kasy, 
u staw iczn e  za ta rg i z w łaścicielam i, chcąr 
cym i w y k o rzy stać  c iężką sy tuację w  d ru 
k a rs tw ie  i dop row adzić  do o bn iżen ia  za ro b 
ków  w ogóle, a szczególn ie w  gazetach , zm u
sza ła  nas  do ustaw icznego  zw racan ia  u w a
gi n a  te n  najisto tn ie jszy  ce l is tn ien ia  o r
ganizacji zaw odow ej, jakim  jest obrona w a 
runków  p ła cy  i p ra c y  dla p racu jących
1 p rzychodzen ie  z pom ocą p rzez  w y p łac a 
nie zapom óg tym , k tó rym  p rac y  dać n 'e  
mogliśmy.

N ie m ogąc dążyć do p o p raw y  w aru n 
ków , choć w  w ielu  m iejscach pozostaw ia ły  
one w iele do życzenia, ca łą  uw agę sk ie ro 
w aliśm y na p o d trzy m an ie  um ow y cen n ik o 
wej.

N iem niej uw agi rów nież  skierow aliśm y 
n a  to, ab y  zapom ogi by ły  w y p łacan e  jak  
najw yższe w  m iarę  posiadanych  środków .

T u ta j n a leży  podkreślić , że nie w szyscy 
d ru k a rze  łódzcy  s tan ę li na w ysokości za 
dan ia  w  czasie  tego  n iesłychanego  kryzysu  
gospodarczego  i w ielk iej liczby b ez ro b o t
nych. W ielu  z n ich  nie za stan aw ia jąc  się, 
co by  oni czynili, gdyby ich n ieszczęście po
staw iło  w obec b ra k u  p racy , n ie  poczuw ało  
się do  regu la rnego  p ła ce n ia  sk ład ek , a ńa- 
w et zupełn ie św iadom ie pozw alali się w y
k reś la ć  z lis ty  członków , by  za k ilk a  m ie
sięcy zap isać  się  n a  now ych p raw ach  
i  znów  nie p łacić . N a szczęście ta k ich  b ez
dusznych jednostek  nie m am y zby t w iele, 
bo- te ż  gdyby ich by ło  w ięcej, to  należałoby  
po staw ić  znak  zap y tan ia  p rzy  ocenianiu  
w arto śc i d ru k arza .

R ozum iejąc, że najw iększą p lagą dla 
d ru k a rs tw a  jest nadm iar uczniów , p ro d u 
kow anych  bez ogran iczen ia p rzez  żądnych 
w iększego  zysku p rzedsięb io rców , ze szko
dą dla naszego p ięknego  zaw odu, czyni
liśm y w iele  w  tym  k ie ru n k u  i n iedaleką, 
spodziew am y się je s t chw ila radyka lnego  
u regu low an ia  tej sp raw y  z udziałem  w ładz 
m iejskich i p ań stw o w y ch 1'.

N ieco dalej, bo  już w  sam em  S p raw o 
zdaniu, za rząd  O ddzia łu  stw ie rdza, iż za 
w iod ły  nadzieje, jak ich  oczekiw ano po  zw y
cięskim  stra jk u  w  1928 r., że uda się sku 
p ić w  O ddziale  w szystk ich  d ru k arzy ; część 
bow iem  p o zo sta ła  poza organizacją, mimo 
że podczas s tra jk u  O ddzia ł dopom agał 
i n iestow arzyszonym .

Z arząd  O ddziału ; nie z raża jąc  się tru d n o 
ściam i ani apa tją , p raco w ał. Z ano tow ać tu  
należy  p rzec iw dzia łan ie  nadm iaru  uczniów , 
s ta ra n o  się osiągnąć p o p raw ę  bądź p rzez  
w zyw anie ko legów  do p rzec iw staw ien ia  się 
p rzy jm ow aniu  now ych uczniów , bądź s ta 
ra jąc  się  o zm niejszenie liczby uczniów  
p rzez  w ład ze  p ań s tw o w e i kom unalne.

Z arzą d  ro zp o c zą ł zabiegi o w ybudow a
nie w łasnej siedziby. W  tym  celu  n aw iąza
no k o n ta k t z w iększem i organizacjam i ro- 
bo tn iczem i w  Ł odzi o raz  zapew niono  sobie 
w y d a tn ą  pom oc M ag istra tu  m. Łodzi. K ry 
zys, jak i o g arn ą ł P o lskę, a szczególniej 
Łódź, p ow strzym ał n ara z ie  to  p rzed sięw zię
cie.

N ajw ięcej s ta ra ń  i w ysiłków  pośw ięcił 
za rząd  O ddziału  w alce  o u trzym an ie  cen 
n ika. P rzep ro w ad zo n o  ca ły  szereg  ro k o 
w ań z w łaścic ie lam i d ru k arń , p ro tes tu jąc  
i p rzec iw staw ia jąc  się łam aniom  um ow y 
cennikow ej. N ajw iększą i najuciążliw szą 
by ła  w a lk a  z „R ozw ojem ", „H asłem " 
i „G ońcem " o n isk ie  p ła ce  i za tru d n ien ie  
k o b ie t p rzy  lino typach . W a lk a  ta  dopiero  
w  tym  ro k u  przynosi p ożądane  rezu lta ty .

Poza dz ia ła lnośc ią  ekonom iczną w  obro 
nie w aru n k ó w  p rac y  za rząd  p ro w ad z ił p ra 
cę k u ltu ra ln o  - ośw iatow ą. Założono o rk ie 
s trę  sm yczkow ą pod  k ie ru n k iem  dyr. E nde- 
go; za in te re so w an ie  się m uzyką i chęć m u
zycznego- w yszko len ia  się, jak ie  w śró d  m ło
dzieży  d a ło  się zauw ażyć, k aże  się spodzie
wać, że o rk ie s tra  dob rze  się rozw in ie i w 
k ró tk im  już czasie uprzy jem niać będzie 
w ieczory  to w arzy sk ie  lub  zabaw ow e 
w  Zw iązku.

B ib ljo teka O ddzia łu  w zrosła  o 200 to 
mów, w ypożyczyła w ok resie  sp raw o zd aw 
czym p raw ie  3.000 tom ów . Na b ib ljo tekę, 
t. j. n a  kupno  now ych książek  i  op raw ę w y
dano  z górą  300 zł.

K oło  spo rtow e „O gnisko" w ubiegłym  
ro k u  mniej in tensyw nie  działa ło . A  to  z po 
w odu bezrobocia  o raz trag icznego  w y p ad 
ku, jaki sp o tk a ł p rzew odn iczącego  tej 
Sekcji.

R uch członków  w ykazu je zm niejszenie 
się liczby zorganizow anych, g łów nie II i III 
kategorji. N a dzień  1.1.1930 O ddzia ł liczył 
198 członków .

D o B iu ra  P o śred n ic tw a P ra cy  zgłosiło 
się 99 członków , w  tem  62 sk ład aczy  ręc z
nych, 9 m aszynow ych i 10 m aszynistów . 
O trzym ało  p ra c ę  33 sk ład aczy  ręcznych, 
6 m aszynow ych o raz 5 m aszynistów . Na 
p o czą tk u  r. b. bezro b o tn i stanow ili 24% ogó
łu  członków .

S praw ozdan ie  k asow e dzięki pow yżej 
opisanym  trudnościom  nie św ie tn ie  w y p a
dło. D ane cyfrow e O ddziału  w ykazują, że 
z w k ładek  członkow sk ich  (8.000) w płynęło  
24.611,90 zł., n a  zapom ogi w ydano ; bez ro 
botnym  11.271,30 zł., s tra jk o w e 5.876,60 zł., 
chorym  1,245 zł., podróżnym  11.50 zł., r a 
zem  n a  zapom ogi w yp łacono  18.504,40 zł.

F undusz O ddziału  po  rocznej dz ia ła lno
ści w y k az a ł deficy t około  2.000 zł.

S p raw ozdan ie  loka lnego  s tow arzyszen ia  
„O gnisko" n ieco  lepiej się p rzed staw ia ; d e 
ficy t w yn iósł s to  k ilk ad z iesią t złotych. 
W k ład k i zw yczajne dały  12.165,75 zł., n ad 
zw yczajne n a  bezrobo tnych  4.135 zł. W  w y
d a tk ac h  zano tow ać należy  zapom ogi dla 
b ezrobo tnych  zw ykłe 3.744,50 zł., nadzw y
czajne 4.546 zł., podróżnym  161 zł., kom or
ne 2.262 zł., kup n o  rad jo ap ara tu , ab o n a
m en t i inne 1.600 zł., na o rk ie s trę  287 zł., za
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w ykonyw anie  p ra c  b iu row ych  p rzez  czł. Za
rządu , pensje w oźnego i nocnego dozorcy 
4.840 zł. R azem  w y d a tk i 22.700 zł.

O ddzia ł n a  p o cz ą tk u  ro k u  w ykazał 
6.789,69 zł. k ap ita łu , a „O gnisko '1 6.696,20 
zł. w  go tów ce i 14.017,15 zł. w  m ajątku .

W ogóle O ddzia ł na pom oc członkom  w y
dał p raw ie  27 tys. zł., co ze w zględu na 
liczbę cz łonków  (około 200) p rze d staw ia  się 
w ielce  dodatn io .

W ydane  sum y w skazują, że mimo n a p o 
ty k a n e  trudności, O ddzia ł pracu je, w zajem 
n a  so lidarność cz łonków  istn ieje .

T rz eb a  p rzyznać, iż za rząd  O ddziału  ma 
słuszność, tw ierdząc , że gdy obecny  k ry 
zys m inie, o rganizacja  łó d zk a  rozw ijać się 
będzie n ada l w  szybkiem  tem pie ; p o trzeb a  
ty lk o  zw iększyć nap ięc ie  w spó łp racy  cz łon
ków  z zarządem . Z w iększone nap ięcie 
w sp ó łp racy  b ezw ątp ien ia  p rzyciągn ie  do 
organizacji tych, co dziś jeszcze znajdują 
się  p o za  nią.

DRUK WKLĘSŁY.

(dok.)

D o tychczas pow iedziane słow a dają 
ob raz  d ru k u  w k lęsłego  za ledw ie w  g rub 
szych zarysach .

T e ra z  p rzy stąp im y  do  om ów ienia p o 
szczególnych czynności zw iązanych z do 
brem  w ykonaniem  danej robo ty . Je d n ą  
z najw ażniejszych części m aszyny, jest nóż- 
zb ieracz  (zw any po  n iem iecku  R akellm es- 
ser). T rz eb a  m ieć dużo  um iejętności i  w p ra 
wy, aby  nóż s tęp iony  z pow odu zużycia n a 
praw ić .

R obi się to  w  sposób n astępu jący . N aj
p ie rw  piln ik iem  bardzo  dok ładn ie  i rów no— 
piłu je  się o strze  noża. N astępn ie  szlifuje się 
o s trze  specja lną  o se łką  ta k  długo —  aż 
usunie się w sze lk ie  n ierów ności p o w sta łe  
od  p iln ika  i o strze  zos tan ie  zupe łn ie  g ła d 
kie. P o tem  należy  jeszcze drobnym  szm er
glem  doszlifow ać do idealnej gładkości.

Zanim  nó ż  założy  się w  m aszynę, należy 
up rzedn io  dobrze  go oczyścić z opiłków  
i  innych  n ieczystości. D obrze doszlifow any 
nóż w ytrzym uje oko ło  10 —  12.000 druku. 
Z ależy to  od g ładkości cy lindra  i od n a 
cisku.

Je ż e li nóż nie zo s ta ł dobrze  doszlifo
w any, to  —  podczas d ru k u  —  w  m iejscach 
n ierów nych , nie zb iera  farby  czysto  i pozo
sta w ia  odcień  farby  zby teczny  —  w idocz
ny na odbitce. Je ż e li nóż nie by ł należycie 
oczyszczony, to  p o w sta ją  n a  odb itce smugi 
a  w  gorszych w y p ad k ach  zarysow anie  fo r
my z pow odu do stan ia  się m iędzy  nóż 
a  form ę ostrych  c ia ł obcych jak : z ia rnka  
p iasku , op iłk i i t. p. Smugi m ożna usunąć 
dok ładnem  oczyszczeniem  lub doszlifow a
niem  noża. N atom iast zarysow ania  na fo r
m ie —  są albo w cale  niem ożliw e do u sun ię
c ia  —  albo b ard zo  tru d n e .

W  celu  un ikn ięcia  w  m iarę  m ożności 
tych  rysów  —  nóż jest ruchom y. P o rusza  się 
w  k ie ru n k u  poziom ym  — tam  i  z pow rotem . 
J a k  pop rzed n io  zaznaczono, k a łam arz  ma 
form ę ow alu  i nie posiada  śrub  do reg u lo 
w an ia  fa rb y  —  jak  to  jest p rzy  innych m a
szynach. W obec  tego w yłączone jest danie 
odpow iedn iego  odcienia fa rb ie  za pom ocą 
regu low an ia  k a łam arza . D ru k a rz  p rzy  d ru 
ku w klęsłym  musi radz ić  sobie w  inny 
sposób.

Je że li w y traw ien ie  form y jest g łębokie, 
do łk i s ia tk i o trzym ują w ięcej fa rb y  i d ruk

w ychodzi za ciem ny, M ocna farba  bronzo- 
w a, —  gdy jest jej zadużo  —  w ygląda p ra 
w ie jak  czarna. A  w ięc chcąc m ieć jaśniejszy 
odcień, dodajem y w  m iarę po trzeby , pew nej 
specjalnej dom ieszki zbliżonej do znanej 
w  d ru k arstw ie  farby, pod  nazw ą  n iem iecką 
M ischw eiss. D om ieszka ta  m a tę  w łasność, 
że n ieza leżn ie  od ilości dodan ia —  nie 
zm ienia ko loru  farby, tylko rozjaśn ia . J e 
żeli traw ien ie  jest p ły tk ie , to  znów  zapom o- 
cą  odpow iedniej ciem nej farby  —  p rzy c ie 
m nia się ją w  k ałam arzu  stosow nie do p o 
trzeby .

Z darza się częs to  u począ tku jących  d ru 
k arz y  ro tog raw iu row ych  —  że s ta ra ją  się 
pom óc sobie w  podobnych  w yp ad k ach  — 
p rzez  dan ie w iększego  tłoku .

O strzegam y p rz e d  używ aniem  tego  spo 
sobu, pon iew aż nic on nie pom oże, a  m oże 
ty lko  zaszkodzić.

D obry i czysty  d ruk  m ożna otrzym ać 
zw łaszcza p rzy  w iększych  n ak ład ach  — 
ty lko  p rzy  norm alnym  tłoku . S ia tk a  musi 
być czysta , n iep rze tłoczona .

K ażdy  d ru k arz  p racu jący  n a  m aszynie 
ro tograw iurow ej —  m ając p ły tk o  w y traw io 
ną form ę —  m oże o tern p rze k o n ać  się, 
odbijając jeden  a rk u sz  norm alnym  tłokiem , 
a po tem  drugi w zm ocniony o  dw a arkusze  
karto n u . M iędzy p ierw szym  i drugim  nie 
będzie  żadnej różnicy. Czyli, że tło k  nie p o 
mógł.

A  w ięc p rzy  każdej form ie, p ły tk o  lub 
g łęboko  traw ionej, za leca  się norm alny  tło k  
i dob ry  nóż-zb ieracz.

O tern, że tło k -cy lin d er musi być g ład 
ko  i dobrze  obciągn ię ty  —  zby tecznem  b y 
łoby  objaśniać —  gdyż to  s tosow ane jest 
ta k ż e  p rzy  innych rodza jach  d ruku . J e 
szcze za leca  się po  zm yciu p łó tn a  gum o
w ego —  dobrze  w e trz eć  ta lk , inaczej fe te r- 
w ajs zwany.

P on iew aż w  fa rb ie  znajdują się ła tw o  
u la tn ia jące  się substancje, naczyn ia z fa rbą  
pow inny  być zaw sze szczeln ie  zakryw ane, 
żeby  farba  nie gęstn ia ła . O d czasu do czasu 
podczas d ruku  dodaje się specja lny  dla d ru 
ku w klęsłego  ś ro d ek  rozc ieńcza jący  zw any 
K sylol dla U trzym ania farby  w  jednakow ym  
stan ie  rozc ieńczen ia . Je ż e li fa rb a  jest za 
gęsta  —  k ry c ie  jej i ry su n ek  ob razu  b ęd ą  
złe. R ów nież zm ieni się ko lor i t. d

Je ż e li zaś fa rb a  jest za rza d k a  zw łaszcza 
p rzy  g łębokiem  w y traw ien iu  i p rzy  p a p ie 
rze, w  k tó ry  fa rba  źle w siąk a  — farba  perli 
się w  ciem nych m iejscach, co bardzo  źle 
w ygląda.

Celem  osuszenia ark u szy  zad ru k o w a
nych jest zastosow any  a p a ra t osuszający 
W czasie p rze jścia  a rk u sza  do o db ie ran ia  za 
pom ocą e lek trycznośc i łub  gazu.

W obec tego w ykluczone jest odbijanie 
d ruków  n aw e t p rzy  ciem nym  druku . K orzy
ści w ypływ ające z ta k  szybkiego  schnięcia 
d ruków  są zupełn ie  zrozum iałe —  to  też  
firm a Johann isberg , G eizenheim  nad  R e
nem  zbudow ała  już i w ypuściła  na ry n ek  
m aszynę ro tog raw iu row ą , na k tó re j za jed
nym  obro tem  m aszyny m ożna w ykonać 
obraz  tró jbarw ny , k tó reg o  w szystk ie  barw y  
zostają  kolejno osuszane.

Po w ydrukow an iu  b ie rze  się cy linder na 
specja lną m aszynę do szlifow ania. S pecjal
nym  kam ieniem  szlifuje się ta k  długo, aż 
w y traw ione  m iejsca zn ikną z pow ierzchni 
cylindra.

P o tem  p rzenosi się cy linder n a  m aszynę 
do po lerow ania. Jeże li w  danym  zak ładzie

tak ie j niem a, m ożna na to  za rad z ić  w  te n  
sposób, że zm ienia się kam ien ie  szlifujące. 
N ajp ierw  grubszy  po tem  cieńszy, a  na 
o s ta tk u  drzew nym  w ęglem . P o tem  p rzy  p o 
m ocy bard zo  cienk iego  szm erglu  4 —  6 ze r 
dop row adza się cy linder do  s tan u  idealnej 
g ładkości. N a zakończen ie  należy  p rzy 
pom nieć, że każdy  d ru k a rz  - m aszyn ista  
a szczególnie d ru k arz -ro to g raw iu ro w y  p o 
w in ien  pośw ięcić specja lną uw agę p ie lęg n a
cji m aszyny. J a k  najczystsze u trzym an ie  
m aszyny i częs te  o liw ienie zapew nia  sp raw 
ność m aszyny i d o k ład n y  druk.

Opracował kol. Erick Brinkman. 

Tłomaczył z niem. Czesław Bobiński.

PODZIĘKOW ANIE.

K oło K szta łcen ia  Zaw odow ego p rzy  
Z w iązku  D ru k a rzy  W arszaw a , M iodow a 6, 
se rdeczn ie  dziękuje firm ie B -ci K oziańsk ich  
w  W arszaw ie , za uprzejm e zezw olen ie  
zw iedzenia dzia łu  ro tog raw iu row ego  p re le 
gentom  K oła, a  tern sam em  um ożliw ien ie 
odczy tu  o R o tog raw iu rze , k tó ry  w ygłoszono 
dn. 20.XII,29. celem  zapoznan ia  d ru k arzy  
W arszaw skich z now ą zdobyczą techn ik i 
d rukarsk ie j.

Prezydjum Koła.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.

W niedzielę, dnia 2 lutego r. b. odbyło się 
w sali Domu Towarzystw w Grudziądzu dorocz
ne walne zebranie Oddziału Pomorskiego przy 
udziale delegata Zarządu Głównego, kol. Szczu
ckiego, delegata sąsiedzkiego Oddziału Poznań
skiego, kol. Wawrzynkiewicza, oraz 20 delega
tów z 13 placówek Oddziału, rozsianych po ca- 
łem Pomorzu.

Zebranie zagaił przewodniczący ustępujące
go Zarządu, kol. Jan Weiss, który w serdecz
nych słowach powitał przybyłych na zebranie 
delegatów, podkreślił doniosłość rozpoczynają
cego się walnego zebrania, które ma powziąć 
szereg ważnych dla dalszej działalności orga
nizacji uchwał, wreszcie wezwał zebranych do 
uczczenia pamięci zmarłych członków Związku 
Leona Lorka i Leona Fafińskiego. Przed przy
stąpieniem do porządku dziennego przyjęto 
wniosek kol. Sięga, by między p. 7 i 8 porząd
ku dziennego urządzić -godzinną przerwę dla 
spożycia obiadu.

Protokół z poprzedniego walnego zebrania, 
odczytany przez kol. Icka, został przyjęty. Po- 
czem zabrał głos kol. Szczucki, który na wstępie 
powitał zebranych w imieniu Zarządu Głównego 
i życzył owocnych obrad, a następnie wygłosił 
obszerny referat, poświęcony sytuacji gospo
darczej kraju, sprawom organizacyjnym i cen
nikowym, wreszcie na końcu omówił rolę Sto
warzyszenia Drukarzy („Wspólnota") jako ła 
mistrajków, cytując wypadek z „Drukarnią Pol
ską" w Warszawie i opisując zachowanie się 
„Pracy Polskiej" podczas strajku drukarzy 
w Krakowie. Przemówienie swe zakończył kol. 
Szczucki wyrażeniem przekonania, że Oddział 
Pomorski zachowa nadal dotychczasowy poziom 
i tempo rozwoju organizacyjnego i nadal pozo
stanie chlubą naszej organizacji.

Po kol. Szczuckim przemówił kol. W awrzy
niak, który wskazał na serdeczne stosunki, łą 
czące Oddziały Poznański i Pomorski, rezulta
tem których jest specjalna umowa wzajemności 
w zakresie świadczeń lokalnych, przez te Od
działy zawarta. Wyraziwszy się z uznaniem 
o dotychczasowej działalności organizacyjnej 
Oddziału Pomorskiego, życzył zebraniu pomyśl
nych obrad.

Przystąpiono do wyboru prezydjum zebrania, 
które ukonstytuowano w następującym skła
dzie: kol. Adrjańczyk z Torunia — przewod
niczący, kol. Pielawa — sekretarz, kol. Sieg — 
asesor — obydwaj z Grudziądza. Następnie 
wybrano komisję mandatową, której jednocze
śnie powierzono ustalenie djet dla delegatów. 
Do komisji tej powołano kolegów: Urbańskie
go — Grudziądz, Byszewskiego — Toruń, Sta-
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n iszew sk ieg o  —  P e lp lin , P rzy b eck ieg o  —  
T czew , C zajkow sk iego  —  W ąb rzeźn o , Ick a  — 
Z arz ąd  O ddziału .

S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i O d d z ia łu  w r. 
1929 w y g ło sił ko l. J a n  W eiss, u z u p e łn ili je 
kol. Ic e k  i O żegow ski o raz  p rz ed s ta w ic ie le  p o 
szczegó lnych  p lacó w ek .

W zo rem  la t  ub ieg łych , sp raw o zd an ie  zo sta ło  
w y d an e  d ru k iem  w form ie b ro sz u ry  o o b ję to 
śc i dw u ch  a rk uszy .

D zieli się  ono n a  dw ie  części: o rg an izacy jn ą  
i kaso w ą . W  p ierw sze j częśc i w y o d ręb n io n o  
w  p ew nej m ierze  d z ia ła ln o ść  filji T o ru ń sk ie j.

Z e sp ra w o z d an ia  teg o  p o d a jem y  n a s tę p u ją 
ce  szczegóły :

W  ro k u  sp raw ozdaw czym  o d b y to  9 ogólnych 
z eb ra ń , 2 o ficynow e, 19 p o sied zeń  Z arząd u  O d 
d z ia łu . F re k w e n c ja  członków  n a  z eb ra n ia c h  w y 
n o s iła  p rz e c ię tn ie  50%. D eleg ac i Z a rz ąd u  w y 
jeż d ża li w  sp raw ach  o rgan izacy jnych , a g itacy j
n y ch  i  re p re z e n ta c y jn y c h  27 razy . K o re sp o n d e n 
cji w ysłan o  735, w p ły n ę ło  724.

B iuro  p o śre d n ic tw a  p ra c y  z a re je s tro w a ło  
w  ciągu ro k u  76 b ezk o n d y cy jn y ch , u lo k o w ało  
n a  k o n d y c jach  29 bezk o n d y cy jn y ch . N a p o c z ą t
k u  ro k u  1929 liczy ł O d d z ia ł 10 b ezk o n d y c y j
nych , w k o ń c u  tegoż ro k u  —  60.

M inim um  nie  u leg ło  w  c iągu  ro k u  żadnej 
zm ianie.

U zyskano  p o d w y żk ę  p łac  w C hełm nie  i C hoj
n icach .

Z ap ro w ad zo n o  sto su n k i cen n ik o w e  w  W ą 
b rzeźn ie  po  dw udniow ym  s tra jk u . A k cje  
w  Św ieciu  i T czew ie  n ie  d a ły  p o zy ty w n y ch  r e 
zu lta tó w .

W k ła d k a  lo k a ln a  w y n o siła  4 z ł. tygodniow o. 
Z p o czą tk iem  42-go ty g o d n ia  w p ro w ad zo n o  o p o 
d a tk o w an ie  w  w y so k o śc i 50 gr. tyg . n a  .rzecz  
bezk o n d y cy jn y ch . Z ty g o d n iem  50-ym  p o d w y ż
szono  o p o d a tk o w an ie  do  n a s tęp u jąc y c h  norm : 
d la  za ra b ia jąc y ch  do 100 z ł. tyg. —  1.50 zł., d la  
z a ra b ia jąc y ch  p o n a d  100 zł. —  2 zł. O d  1-go ty 
g o dn ia  r. b. o p o d a tk o w an ie  w ynosi 1 zł. tyg. d la  
w szystk ich .

W  d ro d ze  p e r tra k ta c y j z K o rp o ra c ją  Z a k ła 
dów  G raficznych  i W ydaw niczych  w ojew ództw a 
P om orsk iego  zaw arto  um ow ę, re g u lu jąc ą  ilość 
uczniów  w d ru k a rn iach . (Um owa ta  b y ła  w sw o
im  czasie  og łoszona  w „W iadom ościach  G ra 
ficznych").

W  sp raw ach  cennikow ych, u rlopow ych , n a d 
zo ru  uczniów , n iep o sy łan ia  ich  do szk o ły  d o 
k sz ta łca jąc e j i in. in te rw en jo w ał Z a rz ąd  O d d z ia 
łu  u  różnych  czynników , a  m ianow icie: u  In 
sp ek to ró w  P ra c y  18 razy , w K o rp o rac ji Z a k ła 
dów  G raficznych  6 razy , u  poszczególnych  w ła 
ścicieli d ru k a rń  16 razy , w P aństw ow ym  U rzę 
dz ie  P o śred n ic tw a  P ra c y  2 razy , o raz  po  razu  
w K u ra to rju m  Szkolnem , w  m ag istrac ie  m. G ru 
d z ią d za  i s ta ro s tw ie  s ta ro g ard zk iem .

N a w a ln y ch  z eb ra n ia c h  O d d z iałó w  T o ru ń sk ie 
go i G ru d z iąd zk ieg o , o d b y ty ch  w dn iach  26 i 27 
s ty czn ia  1929 r. uchw alono  p o łączen ie  ty ch  dw óch 
O d d z ia łó w  w jed e n  O d d z ia ł Pom orsk i. Z O d 
d z ia łem  P o zn ań sk im  zaw arto  sp e c ja ln ą  um ow ę 
w zajem ności w zak re s ie  w y p ła ty  św iadczeń  
członkom  obydw u O ddziałów .

U tw orzono  ko ło  k sz ta łcen ia  zaw odow ego, k tó 
re  d o tąd  nie zd o ła ło  jed n ak  rozw inąć  w iększej 
d z ia ła ln o śc i.

C złonkow ie O d d z iałó w  z a s ia d a ją  w R ad ach  
P ow ia tow ych  K as C horych  w  G ru d z iąd zu  i T cze
w ie, w K om isjach  R ew izy jnej i R ozjem czej p rzy  
K asie  C horych  w G ru d z iąd zu , w R a d ac h  M ie j
sk ich  w G ru d z iąd zu  i T o ru n iu  o raz  w K om isji 
E gzam inacy jne j p rzy  K o rp o ra c ji G ra ficznej.

B ib ljo tek a  O d d z ia łu  liczy 236 tom ów  w G ru 
d z iąd zu  i p o w ażną  ilość  k siążek  i l ite ra tu ry  f a 
chowej w T oruniu .

Z arząd  f ilji  w T o ru n iu  od b y ł w ciągu  ro k u  
35 posiedzeń , k o re sp o n d en c ji p rz y ją ł  196, w y 
s ła ł  245 o raz  19 okólników , n ie  licząc  k ilk u n astu  
depesz.

S ta n  członków  w ynosił na  p o czą tk u  ro k u  125, 
w  końcu  ro k u  235. W  ciągu ro k u  p rzy b y ło  170, 
w  tem  89 na sk u tek  p o łączen ia  się z T oruniem ; 
u b y ło  60, p rz y ro s t członków  110.

Z apom oga d la  b ezk o n d y cy jn y ch  w ynosi od 
21 zł. do  35 z ł. (po 500 w kł.) tyg., inne zapom o
gi— w ed łu g  n o rm  cen tra ln y c h . W  ro k u  sp ra w o 
zdaw czym  w y p łaco n o  1177 zapom óg, w  tem  b ez 
ro b o tn y m  789 zapom óg, pod ró żn y m  120 zap., 
s tra jk u ją c y m  106 zap., chorym  97 zap., in w a li
dom  52 zap., p o zo sta ły ch  —  13 zap.

S p ra w o z d an ie  k a so w e  p rz e d s ta w ia  się  n a 
stęp u jąco :

D ochody: S a ld o  z r. 1928 —  17.796,26 zł.
W k ła d k i członkow sk ie  — 27.747.25 z ł. W pisy  — 
28.75 zł. R azem  45.572.26 zł.

R ozchody : Z apom ogi —  24.734,10 z ł. W k ła d 
k i do  C e n tra li 4.230.10 zł. N a  fundusz  lo k a ln y  
4.146.91 zł. R azem  33.114.11 zł.

S a ld o  n a  1 s ty czn ia  1930 r. 12.458.15 zł.
R ozliczen ie  funduszów  w y k azu je  w d ocho

d ach  13.664,13 zł., w rozch o d ach  8.575.54 zł. — 
S a ld o  n a  r. 1930 —  5.088.59 zł.

Po  ożyw ionej d y sk u s ji, w k tó re j w zięło  u d z ia ł 
w ie lu  kolegów , sp raw o zd an ie  zo sta ło  n a  w niosek 
K om isji R ew izy jnej p rz y ję te , Z arząd o w i u d z ie lo 
no ab so lu to rju m .

W  da lszy m  c iągu  o b ra d  p rz y ję to  sp raw o zd a 
n ie  K om isji M an d a to w ej o raz  jej w niosk i w  sp ra 
w ie d je t  d la  delegatów . W k ła d k ę  członkow ską  
podw yższono  do 5 zł. tygod ., uchw alono  p rz y ją ć  
p ła tn eg o  fu n k c jo n a rju sza , obchodzić u roczyście  
w lis to p a d z ie  b. r, 10-lecie o d d z ia łu  i na  te n  cel 
p rz y ję to  o p o d a tk o w an ie  25 gr. tyg., u s ta lo n o  w y 
sokość  d je t d la  cz ło n k ó w  Z a rz ąd u  w  w y p ad k ach  
w y jazd ó w  o rg an izacy jn y ch . W reszc ie  uchw alono 
d la  czynnych  członków  u stęp u jąceg o  Z arząd u  
rem u n erac ję .

W yb o ry  do Z a rz ąd u  d a ły  w yn ik  n as tęp u jący : 
kol. J a n  W eiss —  przew odniczący , kol. P ie law a  
—  w iceprzew ., kol. L atoszew sk i —  se k re ta rz , 
kol. D ąbrow sk i —  zas tęp ca  se k re ta rza , kol. Za- 
b ło ń sk i —  sk arb n ik , kol. M ajew sk i —  zastępca  
sk a rb n ik a , kol. M ieńszyków  —  b ib ljo tek a rz .

W  w olnych w n ioskach  uchw alono  n a s tę p u ją 
cą rezo lu c ję :

„R oczne w alne  zeb ran ie  O d d z ia łu  P o m o r
skiego Z w iązku  Zaw. D ru k a rzy  i P o k r. Zaw. 
w Polsce, o d b y te  d n ia  2 lu tego  1930 r. w G ru 
dz iąd zu , p o tęp ia  łam is tra jk o w sk ą  d z ia ła ln o ść  
S to w arzy szen ia  D ru k a rzy  i P o k r. Zaw. w  Po lsce  
i p ię tn u je  z oburzen iem  fa k ty  n a sy łan ia  sw ych 
członków  do zak ładów , ob ję ty ch  s tra jk a m i cen- 
nikow em i, jak  to  m ia ło  m ie jsce  n iedaw no  w „D ru 
k a rn i P o lsk ie j"  w W arszaw ie.

P rzyw ódcom  S to w arzy szen ia  i ty m  jego cz ło n 
kom , co p o z w a la ją  się używ ać za  n a rzęd z ie  do 
łam an ia  s tra jk ó w , w alne  zeb ran ie  w y raża  g łę 
b o k a  p o g a rd ę" .

N a tem  zeb ran ie  zo sta ło  zam knięte.

Z O D D Z IA Ł U  W Ł O C Ł A W S K IE G O .

O d d z ia ł W ło c ław ek  sk u p ia  w sobie ty lk o  oko
ło  60 członków , jed n a k  życie o rg an izacy jn e  p ły 
n ie  tu  w a rtk im  p rąd em , dow odem  czego je s t  u rz ą 
d zony  w dn iu  11 s ty czn ia  „ T ra d y cy jn y  W ieczór 
G w iazdkow y” , n a  p ro g ram  k tó reg o  z ło ży ły  się: 
S łow o  w s tę p n e , łam an ie  o p ła tk iem , k o lęd y  (od
śp iew ał ^ h ó r  D ru k a rzy ), ro z d an ie  dzieciom  d ru 
k a rz y  upom inków , solo  sk rzypcow e, m onolog; 
śp iew  solow y i d ek lam ac ja . P o  części k o n c erto 
wej o d b y ła  się  w sp ó ln a  fo to g ra fja  i t. ńce, k tó re  
trw a ły  do ran a .

W  dn iu  22 styczn ia  o dby ło  się  R oczne W aln e  
Z eb ra n ie  O d d z iału  W ło c ław sk ieg o  p rz y  udzia le  
44 członków . Z eb ran ie  zag a ił kol. K ulew ski J ó 
zef, z a p ra sz a ją c  n a  p rzew o d n icząceg o  kol. J . 
B ulikow skiego , n a  s e k re ta rz a  ko l. T o m aszew 
sk iego  F e lik sa .

N astęp n ie  p re ze s  kol. K u lew sk i z d a ł sp ra w o 
zd an ie  z d z ia ła ln o śc i za  ro k  1929, z k tó reg o  w y 
n ika, że O d d z ia ł nasz  pow oli a le  s ta le  idz ie  n a 
p rzó d  n a  p o lu  p ra cy  o rg an izacy jn e j. S p raw o 
zd an ie  se k re ta rz a  p o d a je , że zeb rań  ogólnych  o d 
b y to  5, po sied zeń  Z a rz ąd u  48, konferency j 
z p ry n cy p a łam i 6, z in sp ek to rem  p racy  1, zeb rań  
ag itacy jn y ch  d la  uczniów  o dby ło  się 2. S p raw o 
zd an ie  kasow e w yk azu je : W pływ y  zł. 5.343.89. 
R ozchody  zł. 3.204.45. P o zo sta ło ść  w k asie  
zł. 2.139.44 —

P o  sp raw o zd an iu  K om isji R ew izy jnej, O gólne 
Z eb ran ie  w y raz iło  votum  ufności obecnem u z a 

rządow i, w obec czego dokoop tow ano  jed y n ie  se 
k re ta rz a  i b ib ljo tek a rza  n a  m ie jsce  u stęp u jący ch .

W  ogólnych  w nioskach  poruszono  w iele  a k tu 
a ln y ch  zag ad n ień : ja k  B iu ro  P o śred n ic tw a  P r a 
cy, g ru p a  łam is tra jk ó w , re g u la rn e  w p łacan is  
sk ład ek , sp ra w a  uczniów  i t. d. N a  zakończen ie  
kol. K u lew ski Jó z e f p o d a ł do w iadom ości, że 
O d d z ia ł W ło c ław sk i w espół z m iejscow em  T o
w arzy s tw em  M iłośn ików  S cen y  n a b y ł lo k a l (sa
la  10X 10 m.}, gdzie  od  1 lu tego  b ęd zie  się  m ie
śc iła  sied zib a  naszego O d d z ia łu . A d re s  now ej 
s iedziby : W łocław ek , ul. K arnkow sk iego  13 (lo 
k a l k in a  „O aza").

Po w y czerp an iu  p o rz ąd k u  dziennego, z eb ran ie  
zakończono . P o za tem  kom uniku jem y , iż p o d ró ż 
n i w inni się  k ie ro w ać  p o d  pow yższym  ad resem  
m iędzy  godz. 6 —  8 w ieczorem .

C iem ną s tro n ą  stosunków  w łoc ław sk ich  je s t 
g ru p a  łam is tra jk ó w , k tó rą  tw o rzą: W ojc iechow 
ski Leon, E k ie r t  E., D ębicki W ., K w ia tkow sk i Z„ 
S ow ala  H.

RÓŻNE,
N O W A  P R A C A  O DRUK ARSTW IE.

M aksym iljan Ziomek: W a r u n k i  p r a c y  
w d r u k a r s t w i e  w  K r a k o w i e .  —  N a
p ó łk a c h  k s ięg arsk ich  u k a z a ła  się  p o  ra z  p ie rw 
szy p o w ażn a  p u b lik ac ja  o w a ru n k ac h  p ra c y  
w d ru k a rs tw ie  w K rak o w ie , od ro k u  1871 do  
1928. P ra c a  ta  o p a r tą  z o s ta ła  n a  czasop ism ach  
zaw o d o w o  - d ru k a rsk ich , n a  w y d aw n ic tw ach  
u rzęd o w y ch  i  p ry w a tn y ch  o d ru k a rs tw ie  i  n a  
u m ow ach  zb io ro w y ch  w K rak o w ie , i p o d z ie lo n ą  
z o s ta ła  n a  p ięć  ro zd z ia łó w  zasadn iczych : 
I. U m ow y zbiorow e pracy: 1) Z arys h is to rji
um ów  zb io ro w y ch  w  K rak o w ie ; 2) T re ść  um ów  
zb io row ych . II. P łace: 1) U stró j p łac ; 2) S y stem  
w y p ła t; 3) W yso k o ść  p łac ; 4) R ozw ój p ła c  n o 
m inalnych , i  rzeczy w is ty ch ; 5) W zro s t in flacji 
m ark o w ej i k o sz tó w  u trzy m an ia ; 6) P ła c e  z a 
sad n icze  sk ła d ac zy  w P o lsce . III. N ieb ezp ie
czeństw o pracy: 1) S ta n  h ig jen iczny  d ru k a rń ; 
2) C h o ro b y  zaw o d o w e i w y p a d k i p rz y  p ra cy . 
IV. U b ezp ieczen ia  sp ołeczn e: 1) U b e zp ieczen ia  
o rg an izacy jn e  i zapom ogi; 2) U b ezp ieczen ia  
u staw o w e. V. W ydajność pracy: 1) W y d a jn o ść  
p ra c y  su b jek ty w n a ; 2) W yd ajn o ść  p ra c y  o b jek - 
ty w na. —  Z ak o ń czen ie . P u b lik ac ja  ta , w y d a 
n a  w form ie  b ro szu ry , o k a z a ła  się  n adzw yczaj 
p o ż y te cz n ą  i p o trze b n ą , a lbow iem  sp o łe c z e ń 
stw o  u czone , p isa rze  i w y d aw cy  dzieł, o raz  
z re sz tą  c a ła  in te lig en cja , n ie  zn a jąc  p ra c y  z a 
w odow ej d ru k a rz y , zw yk le  w  czasie  ak c ji d ru 
k a rz y  o p o d w y żk ę  za ro b k ó w  n ie  o rjen to w a li 
się  w sy tu ac ji i jed n o s tro n n ie  u ra b ia li „o p in ję"  
p rzec iw  d ru k arzo m . B ro szu ra  t a  p o w in n a  z n a 
leźć  się  w dom u k ażd eg o  d ru k a rz a , p isa rza  
i w ydaw cy . A u to ro w i n a le ży  się  za  tę  p ra c ę  
uznan ie .

FLORILEGE DE L IMPRIMERIE.
Zw. W łaść . d ru k a rń  w e F ra n c ji (7, ru e  Su- 

ger. Paris) w y d a ł na  gw iazdkę  d la  sw ych c z ło n 
ków  i m iłośn ików  k sią żk i zap o w iad an y  ro c z 
n ik . P rz e d s taw ia  się  on o k a za le  i w y tw o rn ie . 
T e k s t obejm uje  sze reg  poezy j lub d ro b n y ch  
u tw o ró w  o d ru k a rs tw ie , czcionce, d ru k a rz a c h  
i  t. p. L w ią część  w y d aw n ic tw a  (p rzesz ło  s to  
w k ła d ek ) s tan o w ią  d ru k i różnego  rodzaju , n a j
ro zm a itszą  tech n ik ą , ró żn em i k o lo ram i i n a  
ró żn y ch  p a p ie ra c h  w y k o n an e .

D R U K A R N I A
DO SPRZEDANIA

D W IE MASZYNY PO SPIESZN E  
PE D A Ł  (TYGLÓW KA) 
B O STO N K A
MASZYNY IN TR O LIG A TO R SK IE .

Reflektanci,  rozporządzający  go tów ką,  zechcą 
złożyć o fe r tę  do Adm. „W iad.  Graf.”  pod 666.
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